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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Tropy niedźwiedzia iwilka, naszych dwóch największych drapieżników
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Drodzy Tropiciele, drodzy przyjaciele,



Kultowe „Przewodniki prawdziwych tropicieli” wydane wczterech tomach: „Lato”, „Jesień”, „Zima” i„Wiosna”, mają już swoje lata. Dostaliście je dorąk naprzełomie2011 i2012 roku, czyli prawie siedem lat temu. Siedem lat to napierwszy rzut oka niewiele, ale wobecnych czasach to cała epoka. Nie wierzycie? Sam wto początkowo nie wierzyłem, ale kiedy czytałem niedawno pokolei cztery tomy „Przewodnika”, docierało domnie, jak wiele się zmieniło. Wprzyrodzie też. Głównie wzwiązku zezmianami klimatu itym, jak bardzo się on, niestety, zasprawą człowieka ociepla. To zła wiadomość dla nas idla przyrody – nawet jeśli wPolsce skutki tego narazie nie wydają się katastrofalne. Boprzecież niczym strasznym nie jest pojawienie się unas kolorowego pająka tygrzyka paskowanego czy ekspansja napółnoc kraju modliszki, znanej dotąd tylko napołudniu. Gorzej, żeniektóre gatunki wymierają. Naprzykład czajki. Gdy pisałem Wam onich w2012 roku, jeszcze raz najakiś czas jakaś samotna para czajek próbowała wychowywać młode wokolicach mojego domu. Dziś się to nie zdarza wcale. Podobnie jest wcałym kraju. Czajki iinne ptaki siewkowate, niestety, znikają nanaszych oczach.

Zato technologia poszła doprzodu inadal się rozwija. Przecież dzisiaj waszym nieodłącznym towarzyszem jest smartfon, który jeszcze siedem lat temu nie był powszechny. Wzwiązku ztym musiałem nieco zmodyfikować fragment, wktórym piszę orobieniu zdjęć przez lunetę.

Umnie też trochę się zmieniło. Kupiłem sobie kanadyjkę, czyli optymalną łódkę namałe leśne rzeczki, ipomykam nią odczasu doczasu. Otym, jak się nią pływa, mogłem Wam wreszcie napisać napodstawie własnych doświadczeń.

Ponieważ wszystkie pory roku wnowym wydaniu są złożone wjednym tomie, adotego dochodzą jeszcze liczne zdjęcia, głównie mojego autorstwa,to dorąk dostajecie naprawdę wielką księgę. Idlatego właśnie nazwaliśmy ją już nie „Przewodnikiem”, ale „Wielką księgą prawdziwych tropicieli”. Zresztą nie tylko dlatego, bomam nadzieję, żepomoże Wam ona przeżywać naprawdę Wielkie Tropicielskie Przygody. Dozobaczenia wPuszczy albo gdzieś naszlaku. 



Adam Wajrak
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Nie znajdziecie drugiej pory roku tak różnorodnej jak wiosna. To dobry czas, bytropić ptaki, ssaki ipłazy. Wiosna to szalenie smakowita pora dla prawdziwych tropicieli.

Kiedy tak naprawdę zaczyna się wiosna? Trudno powiedzieć. Dla mnie już wmarcu, gdy przed domem pojawiają się czajki albo gdy nazamrożoną jeszcze rzekę wychodzą spragnione słońca bobry. Właśnie tak, bowczesna wiosna przypomina zimę – potrafi zmrozić, żehej. Agdy już pojawiają się pierwsze oznaki zieloności,to zaraz giną pod śniegiem, który może się pojawić wkażdej chwili. Dzień staje się coraz dłuższy, awlesie słychać coraz większy gwar. Zresztą nie tylko wlesie. 

Nie ma bardziej rozkrzyczanego irozśpiewanego miejsca niż wiosenna łąka czy bajoro, bowiosna to czas szalonej miłości. Kwitną kwiaty, żaby iropuchy kotłują się wmiłosnym uścisku, ptaki śpiewają iprześcigają się wpowietrznych ewolucjach, byzdobyć partnera. Hormony buzują uzwierzaków jak szalone. 

Wiosna to też rodzicielstwo. Większość maluchów przychodzi naświat wiosną. Wilki, jelenie, atakże łosie. Optakach nie wspominam, boto oczywiste – wszystkie właśnie wiosną budują swoje gniazda iskładają jaja. Większość znich wraz zkońcem wiosny ma już karmienie iwychowanie młodych zasobą. Nalato zwypuszczeniem dzieci zdomu czekają tylko te naprawdę duże, jak bociany czy późno przylatujące orliki. Kiedy więc kończy się wiosna? Nawet ipod koniec czerwca, gdy zdziupli wylatują młode rozwrzeszczanych dzięciołów trójpalczastych isóweczek. Amoże jeszcze później, gdy zwierzb wylatują młode dudki. Te ptaki ześmiesznym czubkiem opuszczają dom wpierwszej połowie lipca. Wiosna przyrodnicza itropicielska trwa naprawdę długo ikażdego dnia potrafi być inna. Bądźcie uważni, bowiosenne cuda mogą trwać tylko chwilę. Również dlatego, żewiele znich, szczególnie tych związanych zterenami podmokłymi, zostało zniszczonych idziś ich marne resztki znikają nanaszych oczach. Nie ma więc coczekać! Ruszajcie naposzukiwanie wiosennej magii wprzyrodzie! 
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Burzowe niebo iżółć mniszków, inaczej mleczy,to oznaka pełni wiosny nałąkach przed naszym domem
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Cowy nato, bywybrać się doAmazonii? Nie namawiam was jednak nawyprawę dokrainy Indian, węży anakond ikrwiożerczych piranii. Wybierzemy się donaszej polskiej Amazonii, czyli nad Biebrzę iNarew. Coprawda nie ma tu dżungli, ale jest wiele powodów, by– bez wielkiej przesady – tę okolicę tak właśnie nazywać.

Nie byłoby legendarnej dżungli, gdyby Amazonia płynęła równym, uregulowanym kanałem. Całe tamtejsze przyrodnicze bogactwo zależy oddzikich inieujarzmionych rzek. Tak samo jak nad Biebrzą iNarwią. Wniektórych miejscach nieuregulowana Narew płynie wieloma korytami, Biebrza kręci niczym szalona serpentyna, awjej dolinie roi się odstarorzeczy. Te rzeczne meandry tętnią życiem, szczególnie wiosną.



Myślę, żedoskonale wiecie, jak wyglądają łosie. Widzieliście ich pewnie setki nafilmach przyrodniczych albo wksiążkach. Ale itak pierwsze spotkanie ztym zwierzęciem oko woko was zaskoczy. – Cotu robi ten dziwny koń? – zapytał dawno temu mój przyjaciel Romek Wolański, gdy wędrowaliśmy przez Puszczę Kampinoską. Popatrzyłem izobaczyłem zwierzę, które odkonia było nieco wyższe, napewno szczuplejsze imiało krótki ogonek. Pysk też miało dziwny – zbródką isterczącymi, trochę dużymi uszami. No idotego ten dziwny koń był lekko garbaty. Chwilę mi zajęło, zanim zrozumiałem, żeprzed nami stoi łoś. Byliśmy zachwyceni, booddawna szukaliśmy zRomkiem łosi, ito bez skutku.

BARDZO NIETYPOWY WIERZCHOWIEC

Łoś to największy wPolsce przedstawiciel jeleniowatych idrugie codowielkości żyjące unas zwierzę. Potrafi ważyć nawet pół tony iwielkością ustępuje tylko żubrowi. No ioczywiście zkoniem nie ma nic wspólnego. Choć nie dokońca. Podobno wwiekach średnich łosie czasem zastępowały konie. Używali ich rabusie, rycerze bez ziemi ihonoru, dezerterzy iwłóczykije, bonałosiach można było poruszać się pobagnistej izarośniętej okolicy, awtedy większość terenów wEuropie tak właśnie wyglądała.

Ucieczka przed pościgiem konnych stróżów prawa była pestką, boparametry łosia jako pojazdu terenowego są poprostu znakomite. Łosie bardzo dobrze pływają – podobno mogą bez trudu przepłynąć dystans kilkunastu kilometrów inurkować nagłębokość nawet dopięciu metrów. Dzięki szerokim racicom bez trudu przemieszczają się pobagnach. Jeżeli dodamy, żewkłusie łoś może osiągać prędkość około 30 kilometrów nagodzinę, awchwili zagrożenia nakrótkich dystansach nawet 60 kilometrów nagodzinę,to staje się jasne, dlaczego średniowieczni rabusie chętnie korzystali ztego trochę nietypowego wierzchowca.

Jeździecka historia łosia skończyła się jednak szybko, bośredniowieczne służby odpowiadające zabezpieczeństwo szybko się zorientowały, kto używa „pojazdu typu łoś”, izasamo jego posiadanie lądowało się wlochu albo – cogorsza – traciło głowę. Napoczątku XVIII wieku złosiami eksperymentowała jeszcze szwedzka kawaleria, ale krótko, bozwierzęta bały się huku armat imuszkietów. Trudno mi powiedzieć, czy to wszystko prawda, ale wciąż są śmiałkowie, którzy próbują nałosiach jeździć, iniektórym się to nawet udaje, więc może coś wtym jest. Wreszcie – skoro można jeździć nareniferach, dlaczego nie można nałosiach?

BIEBRZA, KRÓLESTWO MATYLD

Mojego pierwszego łosia zobaczyłem, jak już wiecie, wKampinoskim Parku Narodowym, który nawet ma to zwierzę wswym herbie. Ale tym, którzy nigdy wżyciu nie tropili łosi, polecam Biebrzę. Tutejsze bagna irozlewiska są ich prawdziwym matecznikiem iostoją.

Dlaczego akurat Biebrza? To długa historia. Zaczęła się dziesięć tysięcy lat temu, gdy lodowiec wycofał się zterenu zajmowanego dziś przez nasz kraj. Renifery iłosie były pierwszymi zwierzętami jeleniowatymi, jakie pojawiły się wpolodowcowej scenerii. Klimat jeszcze przez długi czas był zbyt ostry dla jeleni, nie mówiąc już osarnach. Potem, gdy zrobiło się cieplej, renifery udały się napółnoc, ałosie zostały. Niestety, nie wiedziały, wcosię pakują. Zczasem ludzie udoskonalili techniki polowania iwybili większość znich. WXIX wieku można było je znaleźć już tylko nawschodzie ipółnocy Europy. Łosie są łatwym celem dla myśliwych. Często nawet nie uciekają przed ludźmi, tylko stoją izciekawością się im przypatrują. Około 1830 roku naterenie Królestwa Polskiego istniała już tylko jedna ostoja, wokolicach Rajgrodu wdolinie Biebrzy. Było to najprawdopodobniej Czerwone Bagno, które w1925 roku zamieniono wrezerwat łosi. Od1993 roku jest częścią Biebrzańskiego Parku Narodowego.

Biebrzańskie łosie przetrwały wszystkie zawieruchy. Cociekawe, badania naukowców zUniwersytetu wBiałymstoku pokazują, żetutejsze łosie różnią się genetycznie odpozostałych zamieszkujących Polskę. Oznacza to, żesą raczej domatorami iniechętnie wybierają się wdalekie podróże. Cóż się dziwić, nie muszą, bonatych bagnach mają wszystko, czego im trzeba, adzięki temu, żesą wparku chronione, nie boją się ludzi. Są nawet takie, które zupełnie nie zwracają uwagi nagapiów! Popatrzą, posilą się pędami albo położą się wzaroślach, zupełnie nie przejmując się naszą obecnością. Taka była Matylda, słynna biebrzańska klępa, czyli samica łosia. Dziś takich Matyld możecie spotkać przynajmniej kilka. Cociekawe, wielu ludzi myśli, żewciąż to jest jedna ita sama Matylda.
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Łosie uwielbiają kaczeńce, choć dla ludzi są one trujące

Łopaty łosia

Pierwsze poroże zaczyna łosiom wyrastać już pojakichś 9 miesiącach, ale kształtuje się ono przez wiele lat. Te najbardziej okazałe mają conajmniej 10 lat. Myśliwi nazywają je łopatami, bopłaszczyzny poroża zlewają się zesobą iprzypominają łopaty albo otwartą dłoń. Łopatacze wyglądają pięknie iniezwykle majestatycznie. Kiedyś łopatacze były niezwykle rzadko spotykane wPolsce. Ponad 10 lat zakazu polowań nałosie sprawiło, żewidać ich coraz więcej. Nie wszystkie łosie mają jednak takie poroża. Wiele byków nie ma łopat iwtedy myśliwi nazywają je badylarzami, borzeczywiście ich poroże przypomina badyle. Łosie zrzucają poroże późną jesienią. Odnowa zaczyna im rosnąć wiosną.
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CZY ŁOŚ MOŻE ZJEŚĆ CAŁY LAS?

Oczywiście najlepiej wybrać się nałosie oświcie albo bliżej zachodu słońca. Wdolinie Biebrzy można je obserwować zeskarp ispecjalnych wież obserwacyjnych. Słowo daję, żejuż pokilku minutach wypatrywania można zobaczyć grupki łosi, które przechadzają się wwysokich trawach bagiennych. Wystają tylko ich łby igrzbiety, wyglądają więc, jakby płynęły. Wzimowej części tej książki piszę ołosiach wlasach sosnowych, bokora drzew iich czubki, szczególnie tych młodych,to ulubiony zimowy pokarm tych zwierzaków. Potrafią nawet złamać drzewko, bydobrać się dotego przysmaku. Czy to oznacza, żełosie mogą zniszczyć las? Prawdziwego lasu, który rządzi się naturalnymi prawami – nie. Łosie idrzewa współistnieją przecież nanaszej planecie odbardzo dawna ijak dotąd nic złego się nie działo. Coinnego uprawy imonokultury stworzone przez człowieka. Gdy najednym obszarze jest masa małych drzewek iwszystkie są wzasięgu pyska,to dla łosia tak samo, jakby nas ktoś wpuścił domagazynu czekolady. Ja jestem takim łasuchem, żenadgryzłbym każdą tabliczkę. Łosie też mają podobnie idlatego szkółki leśne muszą być grodzone, ito wysokim płotem.

UCZTA WŚRÓD KACZEŃCÓW

Wiosną nie szukajcie łosi wlesie. Będą tam wpadać rzadziej irzadziej. Ruszają teraz nabagna, gdzie zkażdym dniem pojawia się więcej soczystej zieloności. Inie tylko zieloności, lecz także cudownej żółtości. Tak intensywnej jak żadna inna. Łosie uwielbiają kaczeńcowe łąki. Naprzełomie kwietnia imaja takich podmokłych łąk jest cała masa. Biją woczy soczystymi kolorami ijeżeli chcecie wpaść nałosie,to tam macie nato największą szansę.

Gdzieś wyczytałem, żekaczeńce zawierają substancje toksyczne dla ludzi. Łosie nic sobie ztego nie robią isami zobaczycie, żeledwo mogą się odnich oderwać. Jedzą ijedzą. Łoś wśród kaczeńców to widok, który zapiera dech wpiersiach. Mam takie zdjęcie, awłaściwie portret łosia, który nachwilę oderwał się odjedzenia. Wygląda przekomicznie, bokwiatek kaczeńca zwisa mu zpyska.

Takie przyzwyczajone doludzi łosie to idealny cel dla fotografów, ale nie zbliżajcie się donich zaparatem zabardzo, ajuż szczególnie uważajcie wiosną. Jak naprzedstawiciela jeleniowatych łoś jest bardzo odważny inie tylko potrafi szybko uciekać, lecz także całkiem nieźle się bronić – jeśli poczuje się zagrożony. Nawet wilki dają mu spokój. Łosie rzadko stają się obiektem wilczych polowań, nawet wpuszczach wpółnocno-wschodniej Polsce, gdzie łosi jest najwięcej, aiwilków niemało. Wystarczy, żepogrożą wilczej sforze swoim imponującym porożem. Agdy to nie zadziała,to pryskają dowody, gdzie wilki już im zupełnie nie zagrażają.

Wiosną należy trzymać się nabezpieczną odległość odłosi jeszcze zjednego powodu. Wmaju, czasem wczerwcu, po38-tygodniowej ciąży naświat przychodzą młode. Najczęściej klępa rodzi jedno, abardzo rzadko trzy maluchy, które szybko stają nanogi. Zanim jednak to zrobią, są bezbronne iich matka może być agresywna, gdy zbliżycie się zabardzo. – Klępa staje dęba iatakuje przednimi nogami, jakby boksowała, albo spada zgóry naprzeciwnika – opowiadał mi Piotr Dombrowski, leśniczy wBiebrzańskim Parku Narodowym, który został raz postraszony przez zaniepokojoną łosią mamę. Naszczęście nie dostał racicą, boklępa uderzyła kilka metrów odniego. – Taki cios ma ogromną siłę. Kiedyś znalazłem wilka zroztrzaskanym kręgosłupem – wspominał Piotr.

Dlatego gdy zobaczycie małego łosia, natychmiast się wycofajcie. Spokojnie, bez paniki, ale zdecydowanie wprzeciwnym kierunku. Nie tylko zpowodu agresywnej matki, ale dla jego dobra. Młode łosie, szczególnie te bardzo małe, instynktownie będą podążać zanogą. Oczywiście wnaturze chodzi onogę łosiowej mamy, ale jak wzasięgu ich wzroku pojawi się noga ludzka,to mogą się pomylić. Ato zcałą pewnością nie spodoba się klępie. Gdy zaś nie ma jej wpobliżu,to młody łoś może się zgubić inie będzie mógł trafić zpowrotem domatki. Dlatego nie podchodźcie dołoszaków, choćby nie wiem jak rozkosznie wyglądały.
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Wmroźne wiosenne poranki zgardeł żurawi wydobywa się nie tylko klangor, ale również para

Test łosia

Zderzenie samochodu złosiem należy doniezwykle niebezpiecznych zdarzeń. Wielki, ciężki łoś stoi przecież nawysokich nogach. Uderzenie samochodu podcina mu nogi ipowoduje, żezwierzę wpada przez przednią szybę dośrodka auta. Dlatego poterenach, naktórych żyją łosie, należy jechać wolno iostrożnie. Łoś może wyjść nadrogę zupełnie nieoczekiwanie, ażejest słabo widoczny,to zwykle kierowcy zauważają go wostatniej chwili. WSzwecji, gdzie łosi jest cała masa, wymyślono test łosia polegający nagwałtownym skręcaniu iwymijaniu przeszkód bez hamowania. Chodzi oto, żegdy łoś znajdzie się już przed samochodem,to może nie być nato hamowanie czasu. Takim testom poddawane są wszystkie wprowadzane narynek samochody.
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ZNIKAJĄCE ARENY BATALIONÓW

Ja tu ciągle ołosiach, aprzecież Biebrza wiosną to jest też ptasi raj. Możecie zobaczyć tu klucze gęsi zbożowych ibiałoczelnych, które lecą wkierunku rodzinnej Syberii. Możecie obserwować gęgawy – część znich zostanie wPolsce izałoży tu gniazda, areszta poleci dalej. Zobaczycie tu łabędzie krzykliwe ożółtych dziobach. Dotego żurawie, których klangor, czyli krzyk przypominający odgłos potężnych trąb, zrobi wrażenie nakażdym. Oj, będzie się działo!

Wędrówki gęsi, łabędzi iżurawi trwają przez cały marzec, ażdokwietnia. Conie oznacza, żepoprzelocie gęsi robi się cicho. Wtedy przypada szczyt przelotów batalionów. Atych nad Biebrzą jest mnóstwo!

Gdy byłem małym chłopcem, babcia Zosia opowiadała mi opewnym angielskim lordzie, który wyznaczył olbrzymią nagrodę dla tego, kto przyniesie mu ustrzelone dwa takie same samce batalionów. Wokresie godów samce stają się prawdziwymi strojnisiami. Nagłowie wyrasta im pióropusz składający się zdwóch czubów – niektórym przypomina to fryzurę XVI-wiecznego eleganta. Dodatkowo wokół szyi mają kryzę zpiór, która wygląda jak kołnierze naportretach malowanych przez XVI- iXVII-wiecznych mistrzów. Sprostanie wyzwaniu rzuconemu przez angielskiego arystokratę było niemożliwe, bopodobno ubarwienie samców zkryzami ipióropuszami nigdy nie jest takie samo. Jak już byłem dorosły, próbowałem ustalić, czy to prawda ztą nagrodą, ale nie trafiłem ani nażadne źródło, które byotym mówiło, ani nie potwierdził tego żaden zmoich znajomych zajmujących się ptakami.

Naprzełomie kwietnia imaja nad rozlewiskami toczy się prawdziwy ptasi spektakl. Tysiące batalionów rusza dowalki oserce ukochanej. Samce wszacie godowej – tak nazywa się ich upierzenie wokresie miłości, czyli toków – bardzo się odsiebie różnią. Niektóre mają jasne ozdoby, inne – ciemne. Wczasie godów, które polegają natańcach, walkach iutarczkach pełnych stroszenia piór, ciemne samce zajmują centrum aren, czyli małych terytoriów, których zazdrośnie strzegą. Natomiast jasne biegają poobrzeżach aren imiędzy nimi. Ztego powodu nazywa się je często samcami satelitarnymi. Są też takie, które wyglądają zupełnie tak samo jak niepozorne samiczki. Nie zwracają one niczyjej uwagi ipocichutku – bez stroszenia piór ibiegania – szukają partnerki. Jak myślicie, kogo wybierają samice? No więc nie zgadliście! Samice wybierają bardzo różnie, bopisklęta, które wyklują się zjajek, pochodzą odróżnych ojców – często oddwóch, ale zdarza się, żeiodczterech.

Toki batalionów są niesłychanie pięknym widowiskiem. Niestety, być może jesteście jednym zostatnich pokoleń, które nanie patrzą. Ztego, cosłyszę, zroku narok jest tych ptaków coraz mniej. To samo wcześniej stało się zich lęgami. Kiedyś nad Biebrzą bataliony zakładały gniazda iwychowywały pisklęta, dziś już tego nie robią. Prawdopodobnie nie robią tego już nigdzie wPolsce, cooznacza, żeprzestały mieszkać wnaszym kraju iteraz są już tylko podróżnymi zatrzymującymi się unas nachwilę. Przyczyną mogą być zmiany wśrodowisku – zarastanie łąk, brak terenów wylewowych, ale również ocieplanie się klimatu. Widać, żetrasy ich wędrówek powoli przesuwają się napółnoc. Ajeżeli kolejne wiosny będą suche,to otokach będziemy tylko opowiadać naszym wnukom.
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Samice batalionów wyglądają skromnie przy samcach owymyślnych kryzach ifryzurach

Nieboraczki

Czasami wkałużach iniewielkich zbiornikach wodnych nagle powiosennych deszczach pojawiają się przedziwne skorupiaki, przekopnice. Opowiedział mi onich Cezary Werpachowski zBiebrzańskiego Parku Narodowego. Jak wyglądają? Mają zwykle nie więcej niż kilka centymetrów długości, szeroki pancerzyk podobny dożółwiego iodwłok zakończony czymś, coprzypomina rozdwojony ogonek. Natym pancerzu troje oczu – dwoje właściwych ijedno pochodzące zokresu larwalnego.

Warto ich szukać wiosną wkałużach iniewielkich zbiornikach. Wyglądają jak eksponaty wprost zmuzeum skamielin. Iwszystko się zgadza, boprzekopnice są żywymi skamielinami. Żyją nanaszej planecie wniezmienionej formie od200-300 milionów lat.

Jako gatunek są bardzo wiekowe, ale pojedyncze przekopnice żyją wkałuży nie dłużej niż parę tygodni. Składają jaja iumierają. Cociekawe, nie ma wśród nich samców, wszystkie są samicami, ajednak się rozmnażają. Takie zjawisko nazywamy dzieworództwem lub partenogenezą. Ich jaja mogą czekać wpiasku naodpowiednie dorozwoju warunki nawet kilka lat. Ztego powodu nazywa się je też nieboraczkami, bokiedyś ludzie byli przekonani, żespadają znieba zdeszczem.
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Jak schować się zakrową?

WBrzostowie zobaczycie jedno znajfajniejszych biebrzańskich widowisk. Każdego ranka krowy zewszystkich tutejszych obór przechodzą albo przepływają przez rzekę wdrodze nasoczyste pastwiska. Jest nacopatrzeć! Widok widokiem, ale krowy odgrywają tu bardzo ważną rolę. Zjadają trawę idzięki temu my mamy wspaniałe mleko, aczajki, krwawodzioby irycyki – miejsca dozakładania gniazd.

Rasą, która jest najlepiej przystosowana dożycia nabiebrzańskich łąkach, jest prastara krowa polska czerwona ije właśnie możecie zobaczyć wBrzostowie. Są jednolicie rude. Szybko zobaczycie, żeptaki wcale się ich nie boją. Kiedyś wykorzystywali to myśliwi, którzy chowali się zaoswojoną oraz przyuczoną specjalnie dotakich podchodów krową itak polowali nawodne brodzące ptaki.

Oczywiście nie polecam wam podchodzenia doptaków zaprawdziwą krową, ale możecie schować się zasztuczną. Zróbcie ją zcienkiej sklejki inoście jak tarczę. Taki sposób zbliżania się dozwierząt jest często wykorzystywany wAmeryce, gdzie napreriach pasie się wiele krów. Pamiętajcie tylko, bywyciąć niewielki otwór, przez który będziecie mogli obserwować zwierzaki, ibywymalować krowę matowymi farbami, gdyż mało która prawdziwa krowa się błyszczy.
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Brodzące wbiebrzańskich rozlewiskach krowy to prawdziwe szczęściary
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Choć bóbr to nasz największy gryzoń, wcale nie jest łatwo go zobaczyć




[image: Rzeczki i kanały wschodniej Polski]

Historia bobrów wnaszym kraju zatoczyła wielkie koło. Wpradawnych czasach miały się całkiem dobrze – król Bolesław Chrobry rygorystycznie je chronił wswych dobrach. Niestety, troska królów niewiele pomogła inapoczątku XX wieku bobrów było tyle cokot napłakał. Wszystko przez to, żekażdy chciał mieć bobrowe futro oraz zjeść sobie bobrowy ogon. Kiedy już się wydawało, żejest unas pobobrach, dzięki ochronie ikuzynom sprowadzonym zRosji iBiałorusi nasze bobry odzyskały wigor. Dziś są wszędzie! Każda rzeczka ikanał mają swoją bobrzą rodzinkę. Anajwięcej jest ich napółnocnym wschodzie Polski.



Najpierw pojawiły się oczy, nos iuszy jednocześnie. Kawałek głowy niczym gruba kreska nawodzie. Potem głowa nachwilę zniknęła pod wodą, aja zamarłem wbezruchu. Nagle przy brzegu trzasnął cieniutki wiosenny lód iwtedy go zobaczyłem. Przebijał się napowierzchnię. Apotem wyszedł tak wielki, żenie mieścił mi się wkadrze aparatu. Siedziałem bezradny, bogdybym się ruszył, tobym go wypłoszył. Zresztą widok był tak niesamowity, żenatychmiast zapomniałem, żewłaśnie tracę szansę napiękne zdjęcie. Bóbr nażywo naprawdę robi wrażenie.

CZAS NANOWALIJKI

Jeżeli chcecie zobaczyć największego gryzonia żyjącego wnaszym kraju,to musicie ruszyć się zdomu wczesną wiosną. Najlepiej tak wczesną, żetak naprawdę nie wiadomo, czy to jeszcze zima, czy już nie. Dobrze, gdy zalega jeszcze lód, aśnieg miesza się zbłotem. To może być luty, marzec, anawet kwiecień, oczywiście jeżeli to jest taki kwiecień jak zprzysłowia, czyli kwiecień plecień, coprzeplata trochę zimy, trochę lata.

No więc jak tylko poczujecie wiosnę wpowietrzu,to pomyślcie obobrach. Dlaczego akurat tak wcześnie? Bobry to nocne zwierzęta. Zdarzają się takie, które przywykły doludzi ipływają zadnia. Czasem robią to też młode, które nie wiedzą jeszcze, żemożemy być groźni. Zwykle jednak bobrom się to nie zdarza. Wychodzą zkryjówek, gdy zaczyna się szarówka, tuż pozachodzie słońca. Mało wtedy widać izobaczyć bobra jest bardzo trudno. Cotam trudno! To jest prawie niemożliwe. Wtrzcinach iwysokich trawach bobry wydeptują ścieżki izobaczyć je można właściwie tylko wtedy, gdy płyną albo siedzą sobie gdzieś nawierzchołku żeremia. Tylko żegdy jest ciepło, takie okazje zdarzają się rzadko. Coinnego wczesną wiosną, gdy bobry mają już dość zimy.

Bobry coprawda nie zasypiają nazimę, ale większość czasu spędzają wtedy wgłównej komorze nory albo żeremia, gdzie cała bobrza rodzinka dogrzewa się własnym ciepłem. Zjadają gałązki, które zmagazynowały jesienią wpodwodnych spiżarniach. Sami przyznacie, żetaka dieta może się szybko znudzić. To tak, jakbyśmy jedli całą zimę tylko konserwy lub zawekowane wsłojach przetwory. Nic dziwnego, żepodwóch-trzech miesiącach takiej diety bobry mają ochotę nacoś świeżego. Kuszą je wierzby, wktórych już zaczynają krążyć soki, cowidać popojawiających się nanich baziach. Dla bobrów to jak dla nas świeżutka sałata ipierwsze pomidory zogródka. Może też być tak, żezapasy podjadane przez całą zimę już się skończyły itrzeba wyjść zwody, bycoś przekąsić. To jednak niejedyny powód. Zima zlodami iwzbierającymi rzekami naruszyła bobrowe tamy ikanały oraz żeremia. Teraz to trzeba szybko je naprawić, boodtego zależy przyszłość bobrzej rodziny. No ijeszcze wlutym imarcu bobrom zbiera się namiłość. Wczasie miłosnych zalotów popiskują albo pluszczą się wwodzie ztakim zapałem, żenie sposób tego nie usłyszeć. Jednym słowem, wiosną bobry mają tyle zajęć, żenawet jeszcze całkiem długiej nocy im nie wystarcza iwiele rzeczy muszą robić wdzień. Gdy zaświeci słońce, może się nawet zdarzyć, żecała bobrza rodzinka wyjdzie się wygrzać nabrzeg rzeki. Iwtedy będą widoczne jak nadłoni.

JAK BOBRY PRZESTAŁY BYĆ PRZYRODNICZYM RARYTASEM

To było bardzo, bardzo dawno temu. Byłem zupełnie małym chłopcem irazem zmoim przyjacielem Romkiem dostaliśmy zaproszenie nawycieczkę. Nie byle jakie zaproszenie! Zapraszał nas wuj Lechosław Herz, który był iwciąż jest moim mistrzem, jeśli chodzi opodpatrywanie zwierzaków. Wuj Lechosław zapraszał nas nabobry. Byliśmy tak dumni, jakby zaproponowano nam lot naMarsa. Bobry, kiedy chodziłem dopodstawówki, stanowiły przyrodniczy rarytas. PoII wojnie światowej nie było ich prawie wPolsce. Kilka tułało się gdzieś poMazurach. Potem kilka sprowadzono zRosji dospecjalnych rezerwatów ikilka przeszło przez granicę zBiałorusią iosiedliło się wPuszczy Białowieskiej. Pod koniec lat 80. były wciąż unas bardzo rzadkie.

Wujek Herz załatwił sobie tylko znanymi sposobami pozwolenie naobserwowanie bobrów wKampinoskim Parku Narodowym. Siedzieliśmy całą noc przy jakiejś rzeczce, która obrzydliwie śmierdziała. Warto było, bokunaszej wielkiej radości usłyszeliśmy wkońcu pluśnięcie bobrzego ogona izobaczyliśmy ciemny kształt. Dziś będziecie mieli owiele łatwiej. Bobry są dosłownie wszędzie, no, może poza Tatrami. Mieszkają nawet wdużych miastach, gdzie kurozpaczy mieszkańców wycinają drzewa wparkach. Zdarzają się nawet bobry, które wypływają wmorze. Dożycia potrzebują tylko trochę wody idrzew lub krzewów. Wody naprawdę nie musi być dużo. Miałem takiego zaprzyjaźnionego bobra, który mieszkał wrowie przydrożnym przy szosie Teremiski – Białowieża inie wynosił się nawet wtedy, gdy ten rów czasami wysychał.

Wodą, czyli jak wiosłować

Szukanie dobrych miejsc dozaczajenia się nabobry to udręka tam, gdzie jest dużo starych koryt lub gdzie te zwierzaki narobiły kanałów. Jeżeli kanały są wąskie, dasię je przeskoczyć. Gorzej zestarorzeczami, które są szerokie ibagniste. Przedzierając się przez trzcinowe zarośla, hałasujemy ipłoszymy zwierzęta. Jan Marcin Węsławski, mój przyjaciel iznany polarnik, zarekomendował mi kiedyś drogę wodną ikanoe. Nic dziwnego, kanoe wdawnych czasach znakomicie służyło Indianom itraperom, którzy polowali wKanadzie nabobry. Można nanim wszędzie wpłynąć ipozwala nazabranie sprzętu potrzebnego doprzeżycia wgłuszy wiele tygodni. Wkanoe można przygotować sobie posiłek, anawet się zdrzemnąć. Kanoe jest cichsze odkajaka – umiejętne wiosłowanie jednym piórem jest bezszelestne. Ma także zwykle mniejsze zanurzenie ipozwala wpływać nazarośnięte płycizny irozlewiska. Wkanoe każdy wiosłuje tylko jednym wiosłem itylko zjednej strony. Sekret polega natym, żewioślarz wykonuje wiosłem ruch wkształcie litery J – długie pociągnięcie wzdłuż burty zenergicznym zwrotem nakońcu. To pozwala nautrzymanie kanoe wlinii prostej przy wiosłowaniu zjednej burty. Sprawdziłem to iokazało się, żeto naprawdę genialny sposób napodglądanie wodnych zwierzaków. Wwielu miejscach zwierzaki nie kojarzą człowieka włódce zżadnym zagrożeniem iboją się owiele mniej. Zdarzało mi się, żebobry lub wydry podpływały zdziwione pod samą burtę.
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Canoe, inaczej kanadyjka, jest najlepszą łódką dopenetrowania leśnych rzeczek irozlewisk

WIELKI BUDOWNICZY WAKCJI

WPolsce żyje teraz ponad 30 tysięcy bobrów, choć niektóre szacunki mówią nawet o100 tys. Ta różnica bierze się zapewne stąd, żeniektórzy liczą każde napotkane żeremie bobrowe jako jedną rodzinę, aprzecież wiele żeremi może być opuszczonych. Tak czy inaczej, bobrów jest dużo wporównaniu zczasami, gdy tropiłem je zwujem Lechosławem. Nie znaczy to jednak, żesą wkażdej rzeczce! Trzeba się trochę postarać, żeby je zobaczyć.

Ja poszukiwania zaczynam zawsze odznalezienia miejsca, wktórym widać ich obecność. Teoretycznie nic prostszego. Bobrze żeremie, czyli bobrzy dom, może wystawać nawet kilka metrów nad wodę imieć średnicę nawet około 20 metrów upodstawy. Żeremia nie sposób zniczym pomylić – to kopiec zgałęzi imułu. Wśrodku tego kopca jest komora, wktórej bobry siedzą, gdy jest im zimno. Komora wysłana jest suchymi roślinami oraz drobnymi patyczkami itemperatura nie spada tu zwykle poniżej zera. Wejścia dożeremia umieszczone są pod wodą, więc dośrodka może dostać się tylko znakomity pływak. Niektóre żeremia mają nawet otwory wentylacyjne. To popis sztuki budowlanej idlatego żeremia podobają się nie tylko bobrom. Bardzo często mieszkają wnich norki lub zaskrońce.

Bobry słyną jednak nie zbudowy żeremi, ale ztam. To są dopiero genialne konstrukcje! Zbudowane zmułu igałęzi, aczasem nawet zkamieni, potrafią zatrzymać potężne masy wody. Pocoto bobrom? Tamy podnoszą poziom wody, dzięki czemu zalewa ona wejścia dożeremi, ułatwiając gryzoniom transport gałęzi oraz bezpieczne poruszanie się. Temu też służą robione przez bobry kanały.
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Bobry ścinają drzewa, bydobrać się dogałązek. Stanowią one bobrzy pokarm oraz budulec dotam iżeremi



Tamy mogą mieć naprawdę olbrzymie rozmiary. WPolsce widywałem takie, które miały nawet dodwóch metrów wysokości ikilkadziesiąt metrów długości. Ale – jak podaje znawca bobrów doktor Andrzej Czech – bywają znacznie większe. Kanadyjskie bobry zbudowały tamę mającą 1200 metrów długości, ainna miała ponad pięć metrów wysokości! Zastanawiacie się, ile takich tam może zrobić jedna bobrza rodzina? Andrzej Czech pisze, żekiedyś naodcinku strumienia odługości nieco ponad kilometra naliczył 25 tam. Nieźle, prawda?

DLACZEGO NIE WARTO CZEKAĆ PRZY ŻEREMIACH?

Bobrze tamy iżeremia przekształcają środowisko itam, gdzie się pojawiają, jest więcej owadów, płazów oraz niektórych gatunków ryb. Można tam też często zobaczyć wydry albo – szczególnie wgórach – bociany czarne. Nazalanych terenach obumierają drzewa iokolice często odwiedzają dzięcioły, wtym prawdziwe rzadkości, takie jak dzięcioł białogrzbiety czy trójpalczasty. Mimo to darowałbym sobie czajenie się nabobra przy żeremiu lub tamie. No, chyba żesą tam wyraźne ślady niedawnego pobytu tego zwierzęcia.

Zwykle to jednak strata czasu. Zkilku powodów. Popierwsze, bobry zwykle wpobliżu swoich konstrukcji są dość ostrożne. Jeżeli tama albo żeremie nie wymagają naprawy,to się przy nich zabardzo nie kręcą. Czasami jedynie itylko gdy żeremie otoczone jest wodą, odpoczywają najego wierzchołku. Podrugie, to, żewrzece nie ma żeremia, wcale nie oznacza, żenie ma wniej bobrów. Otóż tam, gdzie woda jest wystarczająco głęboka, bobry nie budują tam. Jeżeli chcecie wytropić bobry,to musicie znaleźć miejsce, wktórym jedzą.

Ich pokarmem są wszelkie rośliny – bobry zjadają kilkaset gatunków różnych roślin. No iznane są ztego, żeścinają drzewa. Wnaszym kraju nie ma drugiego zwierzaka, który potrafiłby to zrobić. Żaden inny nie dysponuje tak potężnym narzędziem jak bobrze siekacze, czyli olbrzymie zęby naprzedzie. Te dolne mogą mieć nawet kilkanaście centymetrów długości! Mało tego, one cały czas rosną idlatego bobry muszą je ścierać. Zwierzę opiera górne siekacze odrzewo iporusza tylko tymi dolnymi. Ito zpotworną siłą! Nacisk wynosi kilka ton nacentymetr kwadratowy. Bobry ścinają drzewa, bydobrać się dodelikatnych gałązek naszczycie. Nie jedzą drewna, ale przegryzają korę iłyko, czyli to, cojest pod korą. Nie należą one dodelikatnych iłatwo trawionych kąsków, dlatego bobry mają bardzo odporny przełyk, który niezwykle szybko się goi pozranieniu.

GDZIE SZUKAĆ BOBRÓW?

Właśnie pościętych drzewach iwierzbowych krzakach najłatwiej poznać obecność bobrów. Przyjrzyjcie się dobrze patykom, które leżą wokoło – jeżeli cięcia są wwielu płaszczyznach, tak jakby ktoś strugał, jest to dzieło bobra. Jeżeli widać jedno lub kilka cięć, zrobił to raczej ktoś zsiekierą. Apomylić można się łatwo. Piotr Topiński, który zajmował się bobrami wKampinoskim Parku Narodowym, opowiadał mi, żeczasami obgryzione przez bobry patyczki archeolodzy brali zarzeźby wykonane przez naszych przodków tysiące lat temu.

Jeżeli znajdziemy miejsce takiej wycinki, jesteśmy już blisko, ale to jeszcze nie jest to. Szczególnie wczesną wiosną wszystkie drzewa wyglądają naświeżo ścięte, amogły paść pod siekaczami bobrów tygodnie wcześniej. Trzeba szukać miejsc, gdzie bobry wychodzą naląd. Ten supersprawny wwodzie zwierzak polądzie nie porusza się najlepiej. Dlatego bobry zwykle nie oddalają się odwody. Długie wędrówki urządzają sobie tylko kilkuletnie młode, które poszukują nowych miejsc doosiedlenia się. Te, które mają już swój kawałek świata, nie zapuszczają się daleko. Agdy wychodzą zwody, nie dość, żeciągnie się zanimi ogon,to jeszcze mokre futro obciera podłoże. Wtakich miejscach widać świeżo wyślizganą ziemię albo śnieg. Jeżeli zobaczysz wyraźną, wilgotną rynnę, znalazłeś to, czego szukałeś. Być może wpobliżu takiego miejsca wypatrzysz jeszcze odcisk tylnej łapy, która ma nawet do15 centymetrów długości i11 centymetrów szerokości. Nie sposób jej zniczym pomylić, boprzypomina kaczą łapę, ztym żekaczka ma trzy palce zprzodu ijeden ztyłu, abóbr – pięć.

Spróbuj zaczaić się przynajmniej kilkanaście metrów odtakiego miejsca. Bobry nie mają najlepszego wzroku, ale gdy będziemy zablisko,to nas wypatrzą. Może się zdarzyć, żewłaśnie zaskoczycie bobra, który już jest nabrzegu. Takie spotkania nie trwają długo, bozwierz zpluskiem zwiewa dowody.
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Ekipa filmowa naczatach

Jak się zamaskować

Wytłumić ludzki zapach, bybobry nas nie poczuły, jest bardzo trudno, ale tym bym się nie przejmował. Coraz częściej mieszkają one blisko ludzi inasz zapach wcale nie musi ich niepokoić. Napewno jednak będą się bały ludzkiej sylwetki, dlatego obserwowanie bobra nastojąco to nie najlepszy pomysł. Dobrze mieć zesobą rozkładany stołeczek. Taki, jaki można kupić wsklepach wędkarskich.

Trzeba się ubrać tak, byubranie jak najbardziej zlewało się zotoczeniem. Jeżeli nabrzegach rzeki jest jeszcze śnieg,to dobrze mieć białe ubranie maskujące. Jeżeli wiemy, gdzie bóbr wychodzi zwody, fajnie jest zrobić parawan zsiatki maskującej albo trzciny.

Najpierw musimy ustawić szkielet, doczego potrzebne będą cztery rozwidlone nakońcu tyczki leszczynowe lub wierzbowe itrzy bez rozwidleń. Te zrozwidleniami wbijamy wziemię, ate bez rozwidleń będą poprzeczkami. Natakiej konstrukcji rozpinamy siatkę – wystarcza pas siatki owymiarach 2x2 metry. Możemy też użyć trzciny, bypowstało coś wrodzaju parawanu plażowego.

Zastanawiacie się, colepsze – siatka czy trzcina igałęzie? Ja wolę siatkę. Zbudowanie ukrycia ztrzciny jest bardzo pracochłonne iwymaga cierpliwości. Trzeba jej bardzo dużo naścinać, apotem powiązać wsnopki. Robi się przy tym masę zamieszania nad rzeką, ato płoszy zwierzęta. Poza tym deszcze iwichury niszczą trzcinę isłomiane maty. Siatkę rozpina się szybko, aczas jest tu decydujący. Każda minuta kręcenia się to mniejsza szansa naspotkanie zezwierzakiem. Nie kupujcie byle jakiej siatki. Takie zplastikowymi elementami strasznie szeleszczą. Najlepsze są takie, których oczka wypełnione są syntetycznymi włóknami.

Gdy przypłynie bóbr, trzeba się zachowywać bardzo cicho. Jeżeli chcecie robić zdjęcia, nie naciskajcie spustu seriami, boto może spłoszyć zwierzaka. Róbcie pojedyncze zdjęcia, ito wtedy, gdy bóbr pracuje albo je. Być może uda wam się zobaczyć nawłasne oczy, jak ścina drzewo. Mnie się to marzy.
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Jak ogrzać stopy

Gdy łazi się pomokrym wgumowych butach wiosną, kiedy wciąż jest dość zimno, najbardziej ziębną stopy. Najgorsze jest siedzenie wbezruchu iwtedy może być bardzo nieprzyjemnie. Aby temu zapobiec, dobrze jest mieć grube skarpety ikalosze natyle duże, bymożna było wśrodku poruszać palcami. Nie ma nic gorszego niż kalosze idealnie dopasowane dostopy.

Ale kiedy stopy naprawdę już nam solidnie zmarzną,to trzeba szybko zdjąć but iskarpetę, apotem stopę rozetrzeć rękami. Jeżeli jednak jest tak zimno, żetrzeba rozcierać stopy,to najwyższy czas wracać dodomu.
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ZIMNA WODA ZDROWIA DODA

Woda to bobrzy żywioł. Nic dziwnego, borzadko który nasz ssak jest tak przystosowany dopływania jak bóbr. Palce jego tylnych łapek spięte są błoną pławną, awielki spłaszczony ogon pracuje niczym podwodny napęd. Ogon, który jest pokryty łuską iprzypomina nieco rybi, służy też jako ster. Cojednak najważniejsze, bobry mogą – podobnie jak foki – gospodarować natlenioną krwią wczasie nurkowania. Tlen trafia wtedy głównie domózgu, który najbardziej go potrzebuje. To oraz duże płuca pozwalają zwierzęciu spędzić pod wodą całkiem sporo czasu. Bóbr może nie wynurzać się nawet przez kilkanaście minut (dla porównania wydra, inny świetny pływak – przez kilka). Bobrze futro jest bardzo gęste iskłada się zdwóch warstw – krótkich mięciutkich włosów puchowych oraz długich itwardych włosów okrywowych, które są spłaszczone nakońcach iwczasie nurkowania całkowicie przykrywają włosy puchowe, wktórych zbiera się powietrze. Dzięki temu bobrom niestraszna nawet zimna woda, boich futro działa jak kombinezon nurka.

Mimo żebobry są całkiem spore iczęsto ważą powyżej 20 kilogramów,to podpływającego bobra nie dasię tak łatwo wypatrzyć. Nie zobaczycie olbrzymiej kłody, która płynie wwaszym kierunku. Nad wodę wynurzy się raczej tylko głowa, anajczęściej sam jej czubek. Bobry nie muszą bardzo się wynurzać, boich oczy, uszy inos osadzone są nagłowie mniej więcej natym samym poziomie, ito dość wysoko. Wystarczy, żewysuną się nadwa centymetry, ijuż wiedzą, cosię dzieje. Apotem znów chowają się pod wodą. Czasami, gdy są pewne, żewokolicy nie czai się żadne niebezpieczeństwo, płyną środkiem rzeki, tworząc natafli wyraźną literę V.Wówczas zauważycie ślad nawodzie, ale bobra będzie trudno zobaczyć, bonawet wtedy wynurza tylko część głowy.

Teraz uwaga! Gdy zobaczycie bobra wwodzie, nawet nie drgnijcie! Zastygnijcie niczym kamień. Może wyjdzie izobaczycie nawłasne oczy to wspaniałe zwierzę wcałej okazałości.

Jak wyciągnąć kalosz zbłota kijem

Doprzeszukania brzegów takiej bobrowej rzeczki zlądu też trzeba się przygotować. Podstawa to oczywiście dobre kalosze lub wodery, czyli takie wysokie kalosze kończące się nabiodrach. Są też butospodnie, ale ich nie polecam natakie wyprawy. Łazić wnich jest bardzo niewygodnie, anadodatek jest wnich gorąco, gdy idziemy, izimno, gdy się zatrzymamy.

Kalosze, niestety, łatwo się gubią, gdy ugrzęźniemy wbagnie albo mule, ato oznacza koniec wyprawy. Cozrobić, gdy nam się kalosz przyssie dobłocka? Nie wpadać wpanikę, nie ciągnąć dogóry. Lekko przechylić się doprzodu, tak bypięta się uniosła, zaprzeć się palcami wkaloszu ipowolutku go wyciągać, apotem trochę cofać. Itak parę razy. Super, gdy wpobliżu jest jakieś drzewko, októre można się oprzeć. Najlepiej jednak mieć kij bagienny.

Nie ruszałbym nawyprawę bez solidnego leszczynowego lub wierzbowego kija. Nie byzkimś walczyć, ale bymieć trzeci punkt podparcia. Kij musi być wyższy odnas przynajmniej opół metra. Dla mnie odpowiedni jest przynajmniej dwumetrowy, amam 175 centymetrów wzrostu. Dobrze taki kij bagienny przetestować przed wyjściem nawyprawę. Nie może być zrobiony zezbyt kruchego ani zbyt giętkiego drewna. Przetestujcie go, opierając się nanim całym ciężarem, albo spróbujcie wręcz naniego wskoczyć niczym namałe drzewko. Kij musi wytrzymać dużo, bojak wam pęknie wgrząskim terenie,to wylądujecie wbłocie.
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Kanadyjka potrafi sunąć naprawdę cicho. Można nią podpłynąć doniejednego zwierzaka




[image: Podmokłe łąki]

Takie łąki są wszędzie – nad wielkimi rzekami, które watlasach geograficznych oznaczone są grubą niebieską kreską, inad rowem zwodą, którego nazwę znacie tylko wy. Pod lasem ituż zagranicą twojego miasta. Sąsiadują ześwieżo zaoranymi polami imrocznymi bagnami. Można powiedzieć, żepodmokłe łąki to pospolity widok. Nic bardziej mylnego! Tak naprawdę są ginącą częścią naszej przyrody, bozastępują je trawniki. Ale to napodmokłych łąkach wiosną dzieją się naprawdę magiczne rzeczy.



Wnaszej wsi, czyli wTeremiskach, też są takie łąki. Nie tak wielkie jak te nad Narwią, Biebrzą czy Wartą, bonasza rzeczka Łutownia dodużych nie należy ima nie więcej niż trzy metry szerokości. Jej dopływy, dziś zamienione wkanały, są jeszcze węższe. Kiedyś tereny nad Łutownią zapewne były bardziej podmokłe iżyło tu też więcej ciekawych ptaków. To musiało być całkiem niedawno, boniektóre zgatunków zniknęły dosłownie namoich oczach.

Jeszcze pod koniec lat 90. ubiegłego wieku, czyli jak dla mnie całkiem niedawno, gdy ruszałem wiosną naspacer zpsami, już poparu krokach nadlatywały zkwileniem czajki. To najbardziej wiosenne ptaki, jakie znam. Przylatują dozachodniej Polski jeszcze wlutym, aunas, nawschodzie, pojawiają się wmarcu. Ich powrotna wędrówka jest jeszcze bardziej rozciągnięta wczasie – zaczynają ją już pod koniec maja imoże ona trwać czasem nawet dopoczątków grudnia. Pod koniec maja młode czajki są już natyle duże, żepotrafią latać isame sobie radzą. Wszystko, coważne wżyciu – czyli gody, wysiadywanie jaj iwychowywanie młodych – czajki załatwiają wiosną. Nic dziwnego, żemogą być symbolem wiosny. Choć nie dla wszystkich... Gdy Nuria pierwszy raz zobaczyła czajki nałące przed domem, krzyknęła: „Ave fria!”, copohiszpańsku oznacza ptaka przynoszącego zimno. Nic wtym dziwnego, boczajki nazimę lecą również doHiszpanii itam kojarzą się znadchodzącym chłodem. Dziś, gdy dostajecie doręki to nowe wydanie „Wielkiej księgi prawdziwych tropicieli”, czajek wpraktyce wTeremiskach nie ma. Ot, może jedna para zakłada gniazdo raz nadwa lata, aitak rzadko udaje się im zsukcesem wychować młode.
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Czajki kiedyś były niezwykle pospolitymi ptakami. Dziś to rzadkość

CZEMU MĄŻ LATA JAK SZALONY?

Czajki to te niesamowite czarno-białe ptaki zczubkiem nagłowie oraz zaokrąglonymi skrzydłami. Jeżeli są nałące, nie sposób ich nie zauważyć. Żadne inne ptaki nie zachowują się jak szaleni piloci, którzy popisują się nieprawdopodobnymi akrobacjami: beczkami ikorkociągami. Widać tylko czarno-białe mignięcia.

Kiedy zobaczycie takie kwilące iszalejące wpowietrzu czajki, będą to samce. Zerknijcie niżej, naziemię, azobaczycie drepczące samice. Czajki nie szaleją tak bez powodu. Samce wykonują loty godowe, bysamica mogła poznać, ile wart jest jej zalotnik, idokonać wyboru męża. Nie jest to wybór prosty. Uczajek samiec isamica zajmują się nazmianę wysiadywaniem iwychowywaniem młodych. Doniedawna myślano, żeptaki te tworzą tradycyjne pary – jeden samiec ijedna samica – iżedzielą się czasem oraz rodzicielskimi obowiązkami wmiarę porówno. Okazało się, żenie zawsze tak jest. Niektóre samce opiekują się dwiema, aczasami ażtrzema samicami. Wtedy samiec przeznacza znacznie mniej czasu naopiekę nad jajami ipotomstwem, no boprzecież rozerwać się nie może.

Właśnie wczesną wiosną samice muszą zadecydować, czy wiązać się zkawalerem, czy zsamcem, który ma już żonę lub nawet dwie. Dylemat jest poważny, bosamce, które mają więcej niż jedną samicę, są silniejsze imają więcej doświadczenia jako ojcowie. Cowięc wybrać – fajtłapę, który będzie poświęcał żonie idzieciom więcej czasu, czy supersamca, który tego czasu nie będzie miał zawiele? Nie jest to prosta decyzja idlatego samice zuwagą przyglądają się samcom iich zwariowanym powietrznym ewolucjom.

Lot jako sposób nasprawdzenie przyszłego męża to nie tylko metoda stosowana przez czajki. Skowronki wiszą nad polami iśpiewają. Aczajkom często towarzyszy brodziec krwawodzioby zwany krwawodziobem. Samica isamiec wyglądają tak samo – mają szaro-białe upierzenie, czerwony dziób inogi. Powyglądzie nie dasię rozpoznać płci, ale pozachowaniu – bez trudu. Samce wczasie wiosennych godów godzinami latają nad samicami, wręcz wiszą wpowietrzu, idotego drą się niemiłosiernie. Ito tak, żeniektórym ornitologom przypomina to jodłowanie.

Wydawałoby się, żetakie latanie to całkiem przyjemny sposób zdobywania samicy, bomoże nam się zdawać, żelatanie dla ptaka to jak chodzenie dla nas. Nieprawda. Wyjaśnił mi to kiedyś profesor Przemysław Chylarecki zMuzeum iInstytutu Zoologii PAN: – Gdy rąbiesz drzewo,to wysiłek dla twojego organizmu jest trzy razy większy, niż gdybyś naprzykład spał czy siedział. Natomiast lot krwawodzioba nad samiczką to ażdziewięć razy więcej pracy wporównaniu zespoczynkiem, bonie dość, żelata,to jeszcze non stop woła.

Niesprawiedliwością byłoby jednak napisanie, żewtej całej grze poświęca się tylko samiec krwawodzioba, asamica jedynie siedzi iwybiera. Owszem, tak jest, gdy trwają gody, ale ponich, gdy samica wybierze już sobie partnera,to ona znosi cztery jaja, które stanowią 75 procent masy jej ciała. Nie mówcie, żeto nie wymaga wysiłku!
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Kochające się krawawodzioby

Bekas beka ogonem

Wwiosenne iletnie dni usłyszycie nad głową coś pomiędzy dudnieniem ibuczeniem. Jeżeli szybko zadrzecie głowę, zobaczycie niewielkiego ptaszka zdługim dziobkiem. To bekas kszyk. Ten niewielki ptak siewkowaty wczasie lotu miłosnego wydaje buczący głos, ale nie pochodzi on zjego gardła. To odgłos powietrza przelatującego przez pióra ogona, czyli sterówki.

Bekasy wzlatują wysoko, anastępnie opadają wdół iwczasie tego opadania powietrze przelatujące przez sterówki charakterystycznie buczy lub – jak kto woli – dudni. Bekasy podobnie jak czajki irycyki zamieszkują wilgotne łąki iniewielkie bagienka. Ocieplanie się klimatu może jednak przyspieszać ich wysychanie, asucha łąka staje się zupełnie nieprzydatna, jeśli chodzi ozdobywanie pokarmu. Bekas szuka bezkręgowców, wtykając swój długi dziób wmiękką glebę. Gdy ta zaschnie, umrze zgłodu.
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RODZINA WMASKUJĄCE PLAMY

Efektem akrobatycznych zalotów czajek jest wspólne gniazdko ikilka, najczęściej cztery, gruszkowatych jaj. Gniazdo nie jest arcydziełem konstrukcyjnym – to tylko wgłębienie wtrawie lub ziemi. Zato jaja to mistrzostwo sztuki maskowania – naoliwkowozielonym tle mają pełno ciemnych punktów, kleksów ikreseczek.

Warto poszukać gniazda czajek, ale nie będzie to łatwe. Przede wszystkim należy obserwować zdaleka, bynie denerwować ptaków. Wypatrujemy miejsca, gdzie przysiadają. Zwykle przez lornetkę lub lunetę można zobaczyć siedzącą czajkę, araczej wystającą nad trawę głowę zczubkiem. Tam trzeba szukać. Gdy znajdziecie już gniazdko, przyjrzyjcie się mu zmetra lub dwóch. Nie dotykajcie jaj, nie depczcie wokoło, bonie chcecie przecież zdenerwować rodziców.

Moją opowieść oczajkach zacząłem odtego, żegdy wychodziliśmy kiedyś naspacer zpsami, te ptaki odrazu pojawiały się zkwileniem. Nie witały się znami, ale właśnie sprawdzały, czy jesteśmy zagrożeniem dla jaj lub piskląt. Mają dużo pracy, boprzecież nie ma nic prostszego, niż zjeść coś, cojuż leży naziemi. Zapytacie teraz, jakim cudem czajki wogóle przetrwały, boprzecież gniazdo ijaja są zamaskowane, ale cozpisklętami?

No więc, jeżeli znalezienie gniazda ijaj czajki to trudne zadanie,to wypatrzenie piskląt, które wykluwają się po25 dniach, czyli naprzełomie kwietnia imaja, jest prawie niemożliwe. Maluchy też są pokryte maskującymi plamkami. Wykluwają się wparogodzinnych odstępach ijuż następnego dnia wędrują zarodzicami wposzukiwaniu jedzenia. Czajki podobnie jak wszystkie siewkowate to zagniazdowniki. Oznacza to, żemaluchy nie wychowują się wgnieździe, aopieka rodzicielska ogranicza się doogrzewania iprowadzenia ich wmiejsca, gdzie maluchy same mogą sobie znaleźć coś dojedzenia.

OSIEDLE POD SPECJALNĄ OCHRONĄ

Pozachowaniu czajki możecie łatwo poznać, gdzie nałące ma gniazdko lub pisklaki. Jeżeli jesteście daleko,to podleci, przefrunie wam nad głową, zrobi koło iwróci dodzieci. Jeżeli jesteście blisko,to będzie pikowała nad wami coparę sekund ibędziecie mieli wrażenie, żezachwilę trzaśnie was wgłowę. Zachowanie czajek zależy też odtego, najakim etapie wysiadywania znajdują się jaja. Bardziej bronią tych jaj, zktórych zachwilę mają wykluć się pisklęta, niż tych napoczątku wysiadywania.

Gdy już nie mają innego wyjścia, chwytają się jeszcze bardziej desperackich sposobów. Lądują frontalnie przed prześladowcą irozkładają skrzydła, jakby chciały powiedzieć: „Tu jestem!”. Liczą, żetaki lis uzna, żelepiej zjeść dużą czajkę niż kilka jajek lub maleńkie pisklaki, agdy lis atakuje, odlatują mu sprzed nosa. To czasami działa, ale widziałem lisy, które nie dały się nabrać nataki numer. Lisy nie są głupie iwiedzą, żeskoro czajki robią coś takiego,to młode są tuż-tuż inie należy uganiać się zasymulującym rodzicem, tylko skrupulatnie przeszukiwać teren. Ale wtedy czajki zmieniają strategię nataką zupełnie dla nich nietypową. Parę razy widziałem już, jak para czajek nawidok lisa odlatywała odgniazda ispokojnie obserwowała go zdaleka. Najwyraźniej te niegłupie ptaszki zauważyły, żejak zachowują się cicho,to lis idzie gdzie indziej. Takie kombinowanie ma sens, boprzecież nawet jakby czajkom udało się lisa przegonić zadnia,to wróci on wnocy, gdy ptaki są zupełnie bezbronne.

Lis lisem, acozlatającymi drapieżnikami? No więc wpowietrzu zwrotna iszybka czajka nie ma sobie równych itakiego kruka, myszołowa czy nawet orlika potrafi przegonić bez większego kłopotu. Można powiedzieć, żepara czajek jest niczym para myśliwców, które chronią gniazdo przed atakiem zpowietrza. Zbojowej postawy czajek korzystają też inne ptaki. Wielu ornitologów mówiło mi, żegdy nanadbużańskich łąkach trafią nagniazdo czajki,to nie dalej niż 15 metrów odniego znajduje się też gniazdo krwawodzioba, który korzysta zparasola ochronnego czajek.

Takie parasole ochronne tworzą też inne ptaki. Bardzo waleczny jest rycyk, ptak podobnego rozmiaru jak czajka, oszaro-brązowym upierzeniu, długich nogach iprostym, długim dziobie. Często możecie go spotkać natych samych łąkach coczajki. Te długie nogi idziób pomagają mu szukać różnych małych żyjątek wpłytkiej wodzie terenów zalewowych. WArktyce ptaki siewkowate ikaczki osiedlają się wpobliżu rybitw popielatych, które potrafią nieźle przywalić wgłowę. Natomiast gęsi mieszkają wpobliżu sów śnieżnych, które też mają gniazdo naziemi ipotrafią swoimi ostrymi pazurami zmusić doodwrotu niejednego lisa polarnego.
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Rycyk to spory ptak siewkowy ocharakterystycznym drugim iprostym dziobie. Łatwo wyszukiwać nim pokarm narozlewiskach

CZEMU ZNIKAJĄ CZAJKI?

Jeszcze 20 lat temu czajki były pospolitymi ptakami, adziś widać je coraz rzadziej. Nie pomagają im nawet sprytne sztuczki, zapomocą których próbują wykołować drapieżniki. Wymierają, boznikają podmokłe łąki. Osuszamy je lub zamieniamy wpola orne. Aczajkom nie wystarczają małe kawałki – zupełnie innego środowiska potrzebują dowysiedzenia jaj, ainnego dowłóczenia się zmłodymi. Kilka lat temu obserwowałem, jak czajki, które miały gniazdo pojednej stronie naszej wsi, usiłowały przeprowadzić pisklęta między domami iprzez szosę nadrugą stronę. Trwało to przynajmniej tydzień, bonadrodze stał im bocian, który miał wyraźną chrapkę namaluchy.

Nie pomaga im także to, żelisów jest więcej niż kiedykolwiek wcześniej, bozapomocą szczepionek zlikwidowaliśmy wściekliznę, która ograniczała ich liczebność. Czajki nie mają szans wstarciu ztaką liczbą lisów, które są wstanie przeszukać dosłownie każdy metr kwadratowy łąki. Nic dziwnego, że– jak wyszło zbadań naukowców zCentrum Ekologii PAN oraz Muzeum iInstytutu Zoologii PAN – nałąkach nad Bugiem iNarwią pisklęta wykluwają się tylko zsześciu procent zniesionych jaj. Reszcie nie udaje się przetrwać trwającego blisko miesiąc okresu wysiadywania.

Nałące przed moim domem jeszcze 20 lat temu były trzy-cztery pary czajek. Obecnie wcałych Teremiskach, jak już wspominałem, jest tylko jedna ito też nie coroku. Napoczątku przypominałem wam, żegdy znajdziecie gniazdko czajki, nie należy się doniego zbytnio zbliżać. To dlatego, żewygnieciona trawa wpobliżu gniazd może być znakiem dla drapieżników, żewarto się tym miejscem zainteresować.
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Sikora modra uwija się wśród bazi wposzukiwaniu owadów

Kotka iaspiryna

Naświecie mamy kilkaset gatunków wierzb, wPolsce – około 30. Różnią się kolorem ikształtem liści. Niektóre mogą być bardziej krzaczaste, inne bardziej drzewiaste. Wszystkie jednak łączą bazie, zwane też kotkami. Wierzbowe kotki to kwiatostany wierzby. Przypominają trochę budową kłos, choć poprzekwitnięciu odpadają. Nazwa „kotki” wzięła się odtego, żesą „futrzaste”, oraz odlegendy opewnym czarowniku, który wyczarował puchate kotki nawierzbie, bypocieszyć swoją ulubioną kotkę, która straciła młode.

A, iciekawostka! Nie wiem, czy wiecie, ale aspirynę zawdzięczamy również wierzbom. Odstarożytności wiadomo było, żewyciąg zkory bardzo pospolitej wierzby białej zapobiegał przeziębieniom ije leczył, bozawierał bardzo dużo kwasu salicylowego. Połacinie wierzba to Salix, awXIX wieku uzyskano ztego kwasu kwas acetylosalicylowy, czyli aspirynę.
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Młode drozdy, choć wyglądają nieporadnie isłabo latają, nie potrzebują naszej opieki

Ratować czy nie ratować?

Zasada pierwsza inajważniejsza: bez względu nato, czy to jest młoda sarenka nałące, mały drozd lub kawka wmieście, czy młody puchaty puszczyk wparku lub lesie, nic nie robimy! Wbardzo wielu przypadkach młode, choć wyglądają nasieroty, wcale sierotami nie są. Matka małej sarenki zapewne doniej wróci, gdy tylko się oddalicie. Jeśli chcecie się otym przekonać,to przyjdźcie wto samo miejsce poparu godzinach iw99 procentach przypadków posarence nie będzie śladu. Wydawała się wam chora, tymczasem nie ruszała się przy was zestrachu.

Podobnie zaszkodzicie, jeśli zabierzecie młode drozdy lub sowy bez powodu. Maluchy te wychodzą zgniazda, gdy jeszcze dobrze nie latają. To ich strategia przetrwania. Mały puchaty puszczyk siedzący nisko nagałęzi jest pod opieką rodziców inocą przejdzie nainną gałąź. Radę dasobie także młody drozd, który napoczątku potrafi podlecieć najwyżej napół metra. Zatrzy dni będzie podlatywał nakilka metrów, apotygodniu – nieźle latał.

Jeżeli uważacie, żejednak coś jest nie wporządku zezwierzakiem, naktórego trafiliście, irzeczywiście trzeba interweniować,to spróbujcie się skontaktować zespecjalistą znajbliższego ośrodka rehabilitacji dzikich zwierząt. Taką listę możecie znaleźć nastronach Generalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska. Zanim zabierzecie zwierzaka, opiszcie dokładnie specjaliście, cosię dzieje, iściśle stosujcie się dojego rad. Niestety, polskie ogrody zoologiczne są pełne osieroconych zwierzaków, które zostały odebrane rodzicom tylko dlatego, żektoś miał dobre serce, ale zamało wiedzy.
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Samce żaby moczarowej wczasie godów robią się intensywnie niebieskie

ŻABA NIEBIESZCZEJE ZMIŁOŚCI

Obiecałem wam magię, prawda? Cowięc powiecie naniebieskie żaby? Tak niebieskie, jak niebieskie potrafi być wiosenne niebo albo wyciągnięte zszafy letnie dżinsy! Gdy pokazuję zdjęcie takich żab,to wielu myśli, żestworzyłem je zapomocą programu graficznego. Nic ztego! Zapomnijcie okomputerze, wystarczy wam jedynie odrobina cierpliwości idobry słuch.

Najlepszy jest słoneczny, bezwietrzny dzień, ztemperaturą dużo powyżej dziesięciu stopni, jeden ztych zprzełomu marca ikwietnia. Chodzi oto, bybajorka nałące się nagrzały iwoda wnich też miała powyżej dziesięciu stopni. Muszą to być takie bajorka, doktórych przychodzą żaby. Takie najzwyklejsze, najbardziej pospolite żaby moczarowe. Te, które widzicie przez cały rok, jak skaczą sobie powilgotnych łąkach. Zaraz, zaraz, powiecie, boprzecież doskonale znacie te żaby iwiecie, żebywają wróżnych odcieniach brązu, ale nigdy nie są niebieskie! Racja. Przez cały rok nie są, ale wiosną nachwilę zmieniają kolor.

Gdy tylko pojawi się pierwsze wiosenne słońce, samce żab moczarowych wychodzą zkryjówek nalądzie, różnych zakamarków ijam, gdzie zimowały, ikierują się wstronę płytkich zbiorników wodnych. Im bardziej się donich zbliżają, tym bardziej robią się niebieskie. To ich szata godowa imożna powiedzieć, żeniebieszczeją zmiłości. Zbierają się wstadka, które liczą nawet kilkaset takich niebieskich panów. Przepychają się iśmiesznie cieniutko poszczekują. Przynajmniej tak to słychać zbliskiej odległości. Zdaleka, czyli zprzynajmniej kilkudziesięciu metrów, przypomina to bulgotanie gotującej się wody.
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Samce żaby trawnej zwykle kłębią się wbajorku



Podejść dotakiego niebieskiego zgromadzenia samców wcale nie jest łatwo. Tu, wPuszczy, bywają one bardzo płochliwe, choć są miejsca, wktórych nie boją się zbytnio. Nawet drgania ziemi to dla nich wyraźne ostrzeżenie, żetrzeba się schować pod wodę. Ucieczką reagują naruch naszego cienia. Dlatego gdy wybieramy się nażaby moczarowe, trzeba polegać nasłuchu. Ajak już, nasłuchując, zlokalizujemy, gdzie są,to dobrze mieć zesobą stołeczek albo matę, byusiąść lub się położyć przy bajorku inie ruszać zabardzo. Gdy tak poczekamy wbezruchu,to pokilkunastu, aczasami kilkudziesięciu minutach nad wodą pojawią się pierwsze spiczaste niebieskie pyszczki samców irozpocznie się koncert.

Miłość, miłość, agdzie samice? Wśród tych niebieskich przepychających się panów bardzo trudno zobaczyć brązowe samice. Wprzeciwieństwie dosamców nie zmieniają koloru itrudno je wypatrzyć. Łatwiej zato zobaczyć ślady ich obecności, czyli kiście skrzeku. Samice składają go nocą, bowtedy odwiedzają panów. Im więcej wbajorku skrzeku, tym mniej niebieskich samców. Cały spektakl trwa około tygodnia.

Bardzo podobna wzachowaniu iwyglądzie dożaby moczarowej jest żyjąca głównie wlasach iparkach żaba trawna. Często obydwa gatunki występują razem, ale wbajorku odrazu widać, kto jest kto. Żaby trawne są nieco większe, mają okrągłe pyszczki itak naprawdę prawdziwie niebieskie robią się tylko wokolicach podgardla. Żaby trawne zwykle przystępują dogodów wcześniej niż moczarowe. Dorosłe żaby trawne imoczarowe bardzo szybko opuszczają bajorka iwracają naląd. Natomiast młode żabki wychodzą zbajorek podwóch-trzech miesiącach. Tyle zajmuje im wyklucie się zeskrzeku, przejście stadium kijanki iprzeobrażenie się wżabę.
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Nawidok dudka zawszę się cieszę. Mało jest ptaków otak intensywnych kolorach

Głowiasta wierzba

Wierzby głowiaste to takie, zktórych copięć-sześć lat obcina się gałęzie wyrastające zgóry pnia, czyli zgłowy. Taki zabieg wykonywany, niestety, powszechnie nainnych gatunkach drzew jest barbarzyństwem irobi drzewom krzywdę. Zpolnymi wierzbami jest inaczej. Nie jest to ani szpecenie, ani ranienie drzewa, które może doprowadzić dojego śmierci.

Wdawnych czasach ogławianie wierzb było świetnym sposobem napozyskiwanie opału. Robiono to oczywiście wczasie spoczynku drzewa, czyli późną jesienią izimą. Część gałęzi szła naopał, aniektóre sadzono. Spróbujcie sami. Wystarczy kawałek gałązki, niezbyt gruby, ale iniezbyt cienki, tak bydało się go wcisnąć głęboko wziemię. Najlepiej taki dometra długości. Wbijamy taki patyk jak najgłębiej wziemię, ijuż.

Wierzbie naprawdę niewiele trzeba, bywypuścić korzenie ibyztakiego patyka zamienić się wdrzewko. Im więcej wilgoci nadanym terenie, tym oczywiście lepiej. Przycinając takie drzewko ijego boczne gałęzie, najpierw coroku, apotem cokilka lat, możecie właśnie uformować własną wierzbę głowiastą.
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DLACZEGO MIKOŁAJ REJ NIE LUBIŁ DUDKÓW?

Jak już postanowicie opuścić podmokłą łąkę,to zwróćcie uwagę najej skraj. Granicą każdej porządnej łąki jest zwykle szpaler starych wierzb lub grusz. Najczęściej wyglądają, jakby miały się rozpaść. Mają popękane pnie, pełne zakamarków, dziupli iszpar. Według legend mieszkają wnich duchy idiabły, ale nie ma cosię ich bać, bopodobno są dobroduszne.

Czartów zwierzb nie widziałem nigdy inie będę opisywać, jak się nanie zaczaić, ale zato wiem, żewdrzewnych zakamarkach mogą sobie żyć inne, również bardzo ciekawe, istoty. Jedną znich jest dudek. To ciepłolubny ptak, który przylatuje donas wkwietniu, ale jego poszukiwania najlepiej rozpocząć wmaju. Dudka kręcącego się przy dziuplach ikarmiącego pisklęta możecie spotkać pod koniec czerwca. Tak jest, dudkowa wiosna zaczyna się ikończy późno.

Tropienie dudków najlepiej zacząć odwypatrzenia, poktórej łące łażą wposzukiwaniu owadów, apotem – wkierunku których drzew lecą zezdobyczą. Tak traficie dodziupli. Gdy ją znajdziecie, raczej doniej nie zaglądajcie. Dudki potrafią się bronić, żehej. Podobno dawno temu moja wieś Teremiski była dudkowym eldorado. Wstarych dziuplastych wierzbach nad rzeką Łutownią coroku gniazda zakładało przynajmniej kilka par dudków. Tak mówią starzy mieszkańcy. Opowiadają też, żestarsze dzieci namawiały młodsze, aby wsadzały ręce albo głowy dodziupli zmłodymi dudkami. Isię zaczynało!

Dudki, które mieszkają wniskich dziuplach, często zwielkim otworem, muszą jakoś się bronić. Młode syczą jak węże, agdy to nie odstraszy prześladowcy,to strzelają okropnie śmierdzącą wydzieliną zgruczołów znajdujących się wokolicach kuprów. To dlatego Mikołaj Rej uznał dudki zaptaki śmierdzące iwłasne gniazdo kalające. Zupełnie niesprawiedliwie, bodudki ani nie kalają gniazda, ani nie śmierdzą bez powodu. Robią to tylko wtedy, gdy ktoś im się pakuje dodziupli. Te niewielkie idelikatne ptaki nie miałyby szans nawychowanie dzieci, gdyby nie taki sposób obrony. Tak samo zupełnie niesprawiedliwie twierdzi się, żeich gniazdo śmierdzi. Wiem, bosam powąchałem. Nie śmierdzi doczasu, gdy ktoś je zaatakuje idudki muszą użyć swojej broni chemiczno-biologicznej.

Jak ratować młode ptaki?

Jeżeli wwasze ręce trafi nieporadne pisklę, możecie mu udzielić pierwszej pomocy.

1. Umieśćcie je wciepłym miejscu. Wiele ztakich sierot jest wychłodzonych. Można pisklę delikatnie ogrzać lampą albo umieścić obok butelkę zciepłą wodą. Karmienie ani pojenie wychłodzonych ptaków nie ma sensu, bostracą jeszcze więcej energii.

2. Ogrzanego ptaka spróbujcie napoić ciepłą wodą. Zacznijcie odkropelki zpipety wkąt dzioba. Jeżeli zobaczycie, żepije, wtedy podajcie następną.

3. Jeżeli to jest ptak owadożerny: sikora, jaskółka, wróbel, szpak lub kos, możecie go nakarmić jajkiem natwardo. To najlepszy pokarm, jaki możecie mieć pod ręką. Stosunek żółtka dobiałka powinien być 1:2, czyli najeden kawałek żółtka dajcie dwa kawałki białka.
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SOWA MĄDRA JAK ATENA?

Strzelanie kupą, choć okropne, nie dało jednak początku legendom odiabłach iduchach mieszkających wwierzbach. Podejrzewam, żeto zasługa innego ptaszka – pewnej małej sowy, czyli pójdźki. Ona też uwielbia zakamarki idlatego mieszka nastrychach iwdziuplach wierzb głowiastych. Ozmierzchu można zobaczyć, jak poluje nagryzonie iowady. Siada sobie wtedy najakimś słupku naśrodku łąki woczekiwaniu naofiarę iprzekrzywia swój śmieszny łepek.

To przesympatyczna sówka, ale dawniej wierzono, żejej głos, odktórego wzięła się jej nazwa, zwiastował nieszczęście. Raz jest kwilący iwysoki, araz stłumiony, ipodobno – boja wsłuchiwałem się wniego miliony razy ijakoś nie mogę tego usłyszeć – przypomina słowa „pójdź, pójdź wdołek pod kościółek” lub „nacmentarz”. Ludzie święcie wierzyli, żepójdźki wyciągają zchorych resztki sił. Oczywiście nie muszę wam mówić, żeto jest straszna głupota, prawda?

Wróćmy dodziupli, botam właśnie pójdźki składają jaja. Samica, gdy już wkwietniu zacznie wysiadywać, nie dasię spędzić zjaj żadną siłą. Młode wykluwają się poblisko miesiącu iwprzeciwieństwie dopiskląt wielu sów są tej samej wielkości. Oznacza to, żesamica, która składa około czterech jaj, zaczyna wysiadywanie dopiero, gdy złoży ostatnie jajo. Dzięki temu wszystkie młode mają szansę przetrwać. Młode pójdźki karmione są przez oboje rodziców izwykle już wlipcu są poza gniazdem. Isami już widzicie, jak niesprawiedliwie potraktowano te naprawdę porządne ptaszki!

Połacinie pójdźki nazywają się Athene noctua. Czy zauważyliście coś ciekawego wtej nazwie? Ależ tak, chodzi oAtenę, boginię wojny, ale też mądrości. Starożytni Grecy uznali pójdźkę zaptaka bogini Ateny, bowydawało im się, żestworzenie otak bardzo ludzkim wyrazie twarzy musi być bardzo mądre. Ale choć pójdźka ma dużą głowę iwielkie oczy,to nawet wśród ptaków nie zalicza się dowielkich inteligentów.

[image: ]

Mam nadzieję, żekiedyś uda mi się zrobić zdjęcie tej sympatycznej sowie, tylko trochę większej odsóweczki

Czym karmić młode ptaki owadożerne?

Często pytacie mnie, czy łapać dla nich muchy. Obawiam się, żesame muchy nie wystarczą, botylu, bywychować małego ptaszka, nie dacie rady złapać. Ale ponieważ najlepiej karmić takie ptaki owadami, proponuję zaopatrzyć się wsklepie zoologicznym wlarwy mączników. Przed podaniem trzeba je dokładnie umyć izabić. Żywa larwa mącznika może pokiereszować wnętrzności młodego ptaka. Nakrótki okres świetnym pokarmem zastępczym dla młodych ptaków jest mieszanka serowa wymyślona przez Krystynę Rogaczewską iJerzego Desselbergera. Oto jej receptura: biały ser pełnotłusty – 300 g, glukoza wproszku – 30 g (2 łyżki stołowe), mąka ryżowa – 15 g (1 łyżka stołowa), mąka kukurydziana – 12 g (1 łyżka stołowa), preparat witaminowy vitaral (Polfa) – 1 drażetka.

Biały ser powinien być dobrej jakości, świeży iniezbyt wilgotny; najlepiej nadaje się dotego celu ser wiejski. Mąkę ryżową można zastąpić kleikiem ryżowym wproszku albo ryżem gotowanym nagęsto. Mąki kukurydzianej nie można zastąpić kukurydzą winnej postaci. Vitaralu nie można zastąpić innymi preparatami witaminowymi, gdyż zawierają sól kuchenną, naktórą ptaki są szczególnie wrażliwe. Przygotowanie: drażetkę vitaralu sproszkować (uprzednio zmyć polewę). Wszystkie składniki bardzo dokładnie wymieszać, ażdouzyskania masy ojednolitej barwie – chodzi oto, byrównomierne rozprowadzić witaminy. Gotowa mieszanka powinna mieć konsystencję miękkiej plasteliny (wrazie konieczności można ją zagęścić mąką kukurydzianą). Mieszankę umieścić wszklanym naczyniu imocno ubić. Zamrożenie (–10 st. C) świeżej mieszanki nakilka godzin zwiększa jej trwałość izapobiega fermentacji. Wchłodni (4 st. C) można ją przechowywać przez 7 dni; wtemperaturze pokojowej zachowuje dostateczną świeżość przez blisko 12 godzin. Ztakiej mieszanki robimy kuleczki, które nawykałaczce wkładamy dootwartego dzioba. Karmienie trwa, dopóki maluch ma ochotę najedzenie. Pokarmieniu podajemy pipetą trochę wody.
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